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Piętnaste posiedzenie po zagajeniu sejm u  
dnia Igo sierpnia.

( Dokończenie.)

Zarzucano nam dalej brak planu, charak­
teru, polityki P osu n ę łoby  m i ę  za daleko, 
gdybym  chciał od p ow ia da ć  na wszystkie 
sprzeczności w  m o w ie  lej zawarte. Przestaje 
na tern, by  w am  p an ow ie  w  k rótk ich  s ło ­
w ach  w ynurzyć m o je  zdanie w  lej mierze. 
W  czasach naszych nie rob i się polityki ani 
na ław ach  m inisteryalnych ani na trybunie, 
i polityka zajmuje dziś wyższe stanowisko, 
a lb ow iem  rob i ją  du ch  czasu, duch świata. 
On w o ła  do lu d ó w :  „Jesteście w o ln ym i,  na 
n ow u  w  posiadaniu przyrodzonych  praw, 
tych  tr z jm a ć  się m u s ic ie ! '1 Polityka z ro b io ­
na runęła, polityka, Llóra szuka sprzym ie­
rzeń ców  w  oddaleniu  opuszczając najbliż­
szych i najbardziej naturalnych, polityka j e ­
dnostronna, sam olubna , n iewdzięczna, m e 
m oże  trwać d łu go , bo  ma ju* w  sob ie  za­
r ó d  śmierci. (B ra w o ,  b r a w o ! )  Posądzano 
nas, ja k o b js m y  zdradzali sprawę niemiecką. 
To jest w ie ru m e m  k ła m s tw e m 1 Jesteśmy 
N iem cam i na wskroś, pon iew aż nie tylko 
jesteśm y Niemcami, ale oraz sp raw ied liw y ­
m i i poczc iw ym i,  pon iew aż szanujemy pra­
w a każdego narodu i nie dom agam y się ża­
dnego pierwszeństwa, żadnej supremacyi j e ­
dnej n a rod ow ośc i  nad drugą. Dążymy w s z y ­
scy do j e d n e g o  celu, do  z jednoczenia w szy ­
stkich lu d ó w  austryackich, ale nie p rzem o­
cą, lecz braterstwem  nakazanem historyą, 
koniecznością  i uczuciem . (D ług ie  oklaski.) 
Jak d łu go  tego spodziew ać się m ożem y, jak 
d łu g o  p ose ł  z nad b rze g ó w  W is ły ,  poda je  
bratnią dli 11 p o s ło w i  z nad brzegów  Adry- 
alyku, stoim y bez obaw y, i nie u lękniem y 
się żadnej burzy czy to ze w sch odu , czy to 
z zachodu grożącej, i n iech biją p ioruny, 
gdzie chcą, m y sto im y bez obaw y, nie lę ­
kamy się niczego. (B raw o, b r a w o ! )  W  tym 
duchu  m yślim y działać, w  tym uuchu m n ie ­
mamy najlepiej służyć sprawie niem ieckiej. 
Ru końcu  dodaję, że m inis ler jum  w  oso- 
bnem  piśm ie w y łoży  g ru ntow n ie  wszystkie 
bieżące kwestye państwa, i przed łoży  takowe 
w ysok ie j  izbie.

(Minister siada przy najżywszych oklaskach.)
H e l n  interpeluje ministra finansów ze 

w zg lędu  kilku m i l io n ó w  m ieszkańców  w 0- 
kręgacli gran icznych , którzy dotąd w łaśc i­
w em u  podlegają  w y ją tk ow em u  p od atk ow a­
niu, co wzrost handlu i przemysłu znacznie 
t a m u je ,  zapytuje w ię c  m in is t ra , co w tej 
m ierze  zrob ić  zamyśla?

M i n i s t e r  f i n a n s ó w :  Cała ta inslylucya 
m e od p ow ia da  c e l o w i , lecz aby ją znieść, 
potrzeba, by nie zachwiać przemysłu, nade- 
w szyslko  zmienić taryfy c low e. N ;m ta p o ­
żądana nastąpi chwila , starać się b ę d ę , aby 
wszystkie przepisy w  tej mierze w  kode\ie 
karnym zawarte, ile m ożn ośc i  jak najłago­
dniej 'w y  konywane były.

M i n i s t e r  w o j n y :  W  o d p o w ie d z i  na da­
w n ie j m i uczynione zapylanie (zob . N. 24. 
rozpraw  sejm.) ośw iadczam , że w  ostatnich 
czasach 167 lekarzów  do V, ło ch  wysłano, że 
tam w  o g ó le  460 tychże się zna jdu je ,  i że 
potrzebne instrumenta do każdego batalionu 
dodano.

Teraz odczytują sprawozdania kilku w y ­
b orów .

Nakoniec w ystępuje  R u  d l i c  h z wnioskiem  
sw ym . który  lak op iew a :

Izba se jm ow a raczy u ch w a l ić :

1) Że ogran iczen ie  osobistej w o ln ośc i  z sto­
sunku poddaństw a w ypływające, ustaje.

2) Że pańszczyzna, dziesięciny i inne w ol 
ność w łasności włościańskiej ograniczające 
nie z stosunku p i y wa i y ,  ale z stosunku 
zw ierzch nictw a  gruntow ego i lennego w y ­
p ływ ające  ciężary ustają.

3) Że kom isya  wybrana z reprezentantów 
wszystkich  p row in cy j  za zniesieniem się 
z m inisteryum  wypracu je  jak najprędzej 
projekta do ustawy o w ynadgrodzeniu  w ła ­
ścicie li i zaprow adzenia  n ow ej ustawy są­
dow ej.

4) Że lym czasow ie  jurysdykcyą d om im - 
kalną dotychczasow e instancye pa lrym on i-  
alne aż do  zaprowadzenia n ow ej usiaw'j w y ­
konyw ać mają.

b) Że nanoniec  ku uspoko jen iu  lUdu w ie j ­
skiego uroczysta prnklamacya wydaną będzie.

K u  d l  i c h :  M oi pa n ow ie !  Pierwsze dwa 
punkta w n iosku  m o jeg o  m usim y w y rz e c ,  to 
nie pod lega  najmniejszej w ątp liw ośc i ;  j e d n o ­
głośne powstanie, zapał, w iek op om n y  zapał 1 
przy pierw'szem odczytaniu w n iosku  mego 
przekonuje  mię, że ju ż  oddaw na kwestyą tę 
za czasową uwrażacie, ale ze strony Avrogów 
w o ln o śc i  m ó g łb y  nam kto zarzu c ić ,  żeśmy 
tę tak ważną kwestę niejako szturmem w z ię ­
li, dlatego w ięc  czekałem diużej , jak  na to 
przezn aczon o , aby i mniej z przedm iotem  
obeznani, uzyskali czas do obznajmienia się. 
Że musimy w yrzec  zasadę, lego  żąda uczu­
cie p ra w n o śc i ,  za tern przem aw ia uznanie 
praw  człow ieka. W szystk ie  zgromadzenia 
konslytujące zaczynały od  t e g o ,  że uzna­
w ały  prawa człowieka. W yrzeczeniem  j e ­
dnakże samej zasady nie w ie le  z rob im y  dla 
włościanina, m usim y go jeszcze u w o ln ić  od 
c iężarów , które nań średni w iek  w tłoczył. 
Nie sam ciężar rod i n iewolnika, lecz ju ż  to 
ciężące przekonanie, że się pod lega  panu, to 
ciężące uczucie, że się pracuje dla drugiego .

Po raz p ierwszy ustanawiamy p r a w o ,  ty­
czące się nie porządku se jm o w e g o ,  lecz d o ­
bra całego p a ń s tw a , p r a w a , którego  żąda 
czas szybko bieżący. Jeżeli żądaniom czasu 
bez w zg lędu  nawet na wym aganie prawa, 
słuszności, zadość uczynić ch cem y , musim y 
doraźnych ch w y c ić  się środków . U nas zw ła­
szcza potrzeba lego  tem bardziej , że ludy 
Austryi na n ierów nym  stoją gruncie , i p o d ­
czas , gdy jedna  noga opiera się na gruncie  
w o ln ośc i  d em ok ra tyczn e j , druga dotąd za­
motana w  w ijących  się chwastach niew oli. 
Musimy o b y d w o m a  nogam i stanąć na 'g r u n ­
cie prawnym . Naszem zdaniem jest, nie tylko 
n ow y  w ystaw ić  gmach, lecz w'yprząlnąć oraz 
ru m ow isko , którego  zgniły wiatr nas o w ie ­
wa. Musimy n o wy  wystawić dom  , w  k ló -  
rym by wszystkie klasy mieszkać m og ły ,  dom  
nie taki, jak im  b y ł  stary z fron ton em  w spa­
n ia łym , a nędzą wewnątrz, gdzie na p ierw - 
szem i drugiem  piętrze w ygodn ie  się rozdy- 
mano , a lud  nędznie w  ciem nicach  jęczał. 
Musimy w ystaw ić  dom  p o je d y ń c z y ,  bez 
b lich lu , zapraszający tem sąsiedztwo. Zawsze 
m ię  to gniew ało , gdym słyszał m ów ią cych  
o w o ln ośc i  d em ok ra tyczn e j , podczas gdy 
prowuncye jęcza ły  w  ok ow a ch  n iew oli.

M oi p a n ow ie !  W n iosek  ten jest bardzo 
ważny dla w o ln ośc i  Austryi. M usimy uczynić 
zadość w ym aganiom  czasu i lu d ów , jeź l i  nie 
ch cem y zaprzeć się stanowiska, jakie  zajm u­
j e m y ,  jeź l i  nie chcem y zadać ciosu samym 
sobie. Prawa w o ln ośc i  i prawa człow ieka 
muszą ju ż  raz w yk łuć  się z le o f y i ,  muszą 
się u c ie leśn ić ;  myśmy p o w in n i  w yrzec  je

bez wahania s i ę , b o  tak nam p ra w o  naka­
zuje , a to m e podpada żadnej w ątp liw ośc i  
R ó w n ie  leż i poiityKa żąda t e g o ;  lecz ja  się 
tu p o w o łu ję  tylko na niezbędną potrzebę  — 
a to m ię cieszy, że  właśnie z w ym aganiem  
tej potrzeby jak najściślej się łączy w y m a ­
ganie prawa Niedamy my poddanem u  nic 
tak iego , czegoby on jeszcze n iem ia ł,  coby  
nie b y ło  własnością je g o  ju ż  od  kolebki. A 
czyż m ożem y  p ow ied z ie ć  c h ł o p o w i : tw ój 13. 
Marzec zaczyna się dop iero  od Igo Stycznia 
1849? Czyż m ożem o  dać m u  osobn y  kalen­
darz ? B ezpieczeństwo państwa wym aga za­
spokajającej ustawy. My stoim y dziś na grun ­
cie w u lkan iczn ym ; czyż m am y przeto c z e ­
kać , dopók i ch łop  sam sob ie  tego nie we 
źmie, co m u  się  należy? Nie przez w ysyła ­
nie n u r ó w  p o licy jn ych  trzeba utrzym yw ać 
porządek, ale za p om ocą  ustaw, które w ie ­
śniak szanować musi. Z w ie jm y  się szczęśli­
w y m i ,  że w  dredze  spoko jn ego  obradow a  
nia m ożem y  to zaprowadzić , co  indziej stru­
m ieniam i kr wi  op łaca ją , uw oln ien ie  w ł o ­
ścian; mamyż czekać, pytam raz jeszcze, do- 
p ók .  nie zerwie się ostatnia nić c i e r p l iw o ­
ści ch łop a ,  i d op ok i  przem ocą  nie wreźmie 
sobie  sam l e g o ,  co  m u się należy? ( O h o !  
O h o ! )

Dzieło  rozpoczęte  w W ie d n iu  , trzeba na 
prow incyach  dokończyć . Niektórzy z tem się 
o d z y w a ją , że ch łop  jeszcze nie dojrzał do 
tego, lecz to są w łaśnie  o w e  g łosy  p o l i c y j ­
ne, które ciągle ku nam w ykrzyk iw ały  : „W  y 
W id e ń czy cy  jeszczeście nie do jrze li  dla w o l ­
nośc i ."  Za d o w ó d  na zbicie  lego  niechaj to 
posłuży, że l u d ,  zaledw ie uczuje  się w o l ­
nym, uważa się, jak  w e  w łasnym  d o m u ,  a 
w  tym d om u  Dez wątpienia i sw ojsko  mu i 
m iło .

Policyjne  g łosy  ow e  przyrów nują  lud do 
hyeny, którą trza zamykać w  klatce, inaczej 
poszarpie i pozażera wszystko. A przecież 
zwierzę to daw no pośród  nas juz  gości, 
zwierzę to jako  lew  silny p ośród  nas się 
przechadza , a dotąd jeszcze nie ukąsiło ni­
kogo.

Nie sady patrym om alne utrzymały porzą­
dek na wsi, ale zdrow a myśl c h ło p a ;  sądy 
patrym onialne z h istorycznem i w estchnie ­
niami, by łyby  raczej posłuży ły  za wezw anie 
do walki. Jarzmo b iórok racy i  trzeba b y ło  
zgrucholać  a to w  centralnej siedzitiie je j 
w e W ie d n ia .

Tu czuw ał nad spoko jem  w ydzia ł bezp ie ­
czeństwa; na w si b y ł  także w ydzia ł bezp ie­
czeństwa, a tym b y ło  serce chłopa.

Pytam tedy, czy zwłoka nie zagrozi nie­
bezpieczeństw em , jeźli  będziem  opiera li  się 
■wyrzec to, czego praw o w ym aga?  Dawne 
prawa istnieją jeszcze ; w  ręku pierw szego  
lepszego dziedzica, lub satrapy, m og łyb y  one 
stać się bronią  palną, której wystrzał po- 
s łu zy ło j  za hasło d o  anarchii. Państwo je s 1 
w  n iebezp ieczeństw ie ; wszakżeśmy to w  0- 
czy p ow ied z ie l i  cesarzow i; pytam przeto, 
gdyby  w y bu ch ła  anarchia, gdzież szukać te­
go rdzenia, na którym by  państwo m o g ło  się 
0p r7.ee stanowczo, jeź l i  nie w se jm ie? A 
jestże sejm silnym nie opierając się na lu-1 
dzie? W o ln o ś ć  zagrożona! W id z ie l iśm y ja k it  I 
chm ury piętrzyły się nad cesarzem. Teraz]  
przebijają się już  prom ien ie  słońca. Nit I 
w iem y jednak, czy te chm ury nie ukrywuająl 
dotąd w  łon ie  sw ym  piorunu, który  z t rza - l  
skiem u derzy?  Kto ma być  na straży w m l- l  
nośc i?  czy dzielna gw ardy w iedeńska? nie sa-*l



ma ona! C a ł y  n a r ó d  m u s i  b y ć  s t r ó ż e m  
wolności!

N iew oln ik  słucha g łosu  sw o jeg o  pana, ula 
tego m u sim y  chłopa u sam ow oln ić .  D ośw iad ­
czenie uczy, że w  żyłach w łościana  galicyj­
skiego i w ęg iersk iego  dziksza krąży krew, 
jak  w  austryackiego. (O h o !  o h o ! )  A  czy tam 
usam ow oln ien ie  w łośc ian  z takim p o łą ­
czone b y ło  n iebezp ieczeń stw em ? Czy W ę g r y  
i Galicya w p ad ły  przez to w  nieszczęście, 
że tam ch łop  wo l n y ?  Jeżeli cierpią, lo  ich 
gn iec ie  coś innego. M ó w io n o  wtenczas, że 
W ę g ry  przepadną , że w łaścic ie le  mniejsi 
powstaną przec iw  m agnatom , że W ied eń -  
czycy z g łod u  zginą, bo  ch ło p  w ęgiersk i 
n ic  rob ić  nie bęhzie.

A przecież W ied eń czy cy  nie zginęli z g ło ­
du, a W ę g r y  —  gdyby  im  nic innego  nie 
dolegało , bynajm niej nie m ia ł jb y  przyezyny 
uskarżać «ię na lo , że ch łop  wolny

M ó w ion o ,  że w łaścic ie le  dóhr ziemskich 
nie będą  się w idz ieć  zobow iązanym i do u- 
trzymania ju ryzdykcy i dom inikalnej. Ci lu ­
dzie wydają m i się, jak  ó w  kupiec, który 
zamyka sklep, gdy nie ma już  zysku. Lecz 
w łaśc ic ie le  ziemscy, wyższe p ow in n i  zająć 
stanowisko, są oni p e łn om ocn ik am i państwa 
i jak o  tacy p o w in n i  ob o w ią zk o m  sw ym  tak 
d łu go  zadość czynić, pók i  państw o nie o d ­
w o ła  sw ego  p e łn om ocn ic tw a . Nie mam 
w praw dzież  w ie lk iego  w yobrażen ia  o d o ­
b ry ch  przym iotach  arystokracy i, jednakże 
spodziew am  się, że przecie  to pozna, że w  
razie anarchii w nią najpierwszy c ios  uderzy. 
Że stan ch łopa  nie b y ł  szczęśliwym , w ie m y  
z doświadczenia, a kto nie w ie , temu p o ­
w iem , że w łościanin  stał o 10 stopni niżej, 
jak  inni obyw atele , a przecie  w iem y, jak 
ei się m ie li  sami

l cisk włościanina datuje się z średnieh j e ­
szcze w iek ów . U św ięcili go  o jc o w ie  k o ś c io ­
ła Daniny był y z razu d o b ro w o ln e ,  p o lem  
u św ięc il i  ich  książęta, i napiętnow ali tym 
sposobem  sw o je  prawa. Cesarz Józef zn iósł 
nazwę n iew oln iczego  poddaństw a, lecz isto ­
ta została. Następcy j e g o  nie by l i  takim i 
przy jació łm i reform  nagłych  pospiesznych, 
System ich b y ł :  Niech wszystko będz ie  p o  
daw nem u, a gdzie lo  się nie da dokonać , 
ha to potrzeba iść zw olna naprzód. W  lem  
nieśmiertelna aula wiedeńska p op ch n ę ła  j e ­
dnym zamachem całą m ach inę  naprzód.

My idąc s top n iow o , doszliśm y juz  do  sej­
mu k on sty tu u ją cego , gdzie jako  w szech w ła ­
dny lud zasiadamy. Lecz co się dzieje z w ł o ­
ścianinem ? Czy pom yślano o nim ? Udzielono 
amneslyą w ięźn iom  politycznym , ale nie da­
no je j  ch ło p o m  za zbrodnię , że o jc o w ie  ich  
nie bronil i swej w o ln ośc i  do ostatniej k r o ­
pli krw i przec iw  tym szlacheckim trutniom . 
Moznaby zapytać s i ę , d laczego ch łop  nie 
stargał sw ych  o k ó w  1 Przypisać to trzeba 
kom binacy i daw nego  system u , gn iotącego  
siłę ciała i duszy Kiedy się targnął u jarz­
m ion y  ch łop  m oraw ski, w ysłano syn ów  c h ło ­
pa c z e s k ie g o , b y  go p o k o n a ć , a syn ow ie  
ch łopa  m oraw sk iego  c iem ięży li  ch łopa  cze­
skiego. Gorzej jeszcze b y ło  z siłą ducha, 
ćma płatnych  księży, bakałarzów i p ro fe so ­
rów’ już  w  kołysce zasekwestrowała zd o ln o ­
ści nasze Nie dziw  w i ę c ,  że ch ło p  czekał, 
aż go u w o ln i  inteligencya. A jak m u ob ja ­
śniano konstytucyą p o  dniach m a r c o w y c h ?  
Jak korzystała arystokracya z tego, by  p o je ­
dnać lud z rabunkiem przod k ów  sw ych  ? 
A rystokracya galicyjska i węgierska widząc, 
że rola je j  jako  trutni juz się skończyła.

przyw róci ła  wieśniaka do  j e g o  praw. Ta 
arystokracya pięknie  ze sceny ustąpiła, (D łu ­
gie okłaski.) Nasza zaś zezw oliła ,  że się je j 
w ym knął ostatni środek zmazania zbrodni 
swrych przodków' — i upadła haniebn ie !

Na sejm ach prow incyon a ln yeh  zasiadali 
panow ie  b a ron ow ie  i prałaci przy zielonym  
stoliku jak za dawnych d ob ry cn  czasów w ie ­
ku średniego , i tylko z potrzeby byli cn o ­
tl iw ym i do tyła, żc kilku c h ło p ó w  przypu ­
szczali do  sw ego grona. Skutki tych se jm ów  
był y  rozm aite ; najpiękniejsze o w o c e  wydał 
sejm m oraw ski, bo  tam język  ch łopa  b y ł  
najw oln iejszym  jeszcze. D o  sejmu państwa 
przeto  należy rozerwanie w ię z ó w  krępują ­
cych  chłopa, aby nie potrzebow a ł już  w ię ­
cej pod legać temu prawu, które go zakuło 
w  niechrześcijańskie kajdany n iew oln icze , 
sejm państwa pow inien  przekonać ludy, że 
w yra zy ;  w olność , rów n ość  i braterstw o nie 
są już czcem i frazesami tylko Dziś trzeba 
je  w yrzec  koniecznie, bez w zg lędu  na lo, 
że lam marzyciele jacyś chcą w  tein upa­
trzyć jaków eś niebezpie czeńslw o. Czy o c ią ­
ganie się w  lej mierze nie zagroziłody  pań­
stw u w iększem  jeszcze n iebezpieczeństw em ?

Przed nami chwieją  się dziś dw ie  tylko 
szale, na jedne j  leży to wszystko, co  tylko 
cz łow iek  ma w zn ios łego , a na drugie j o b a ­
wa. Niektórzy drzą przed tein, m ó w ią c ,  że 
zam ierzono poznosić  nawet i sądy patrym o- 
nialne, a to przecież okropna n ieinodz się 
ukryć w  cieniu  p iór  kancelaryjnych. Lecz 
ja  ,iuż p o w ię d n ą łe m , że dziedzice się nie 
odważą znosić sądów  palrym onialnyeh. Oni 
urzędują tylko jako mandatariusze państw a; 
sp raw ied liw ość  jest  to najważniejsze paladi- 
uin państw a, przeto  tylko m andalariuszom  
m ożna b y ło  je  pow ierzyć. M oi p a n o w ie !  
my u chw alim y  dziś praw o rozwiązujące, ale 
na niem oprze  się szeroki szaniec w o ln ośc i .  
Na niem wzniesie się gm ach takiej jed n ośc i  
m onarch ii ,  jaka w  niej dotąd nie istniała j e ­
szcze. Jeźli środki, zaradcze w  tym względzie  
zdamy na sejmy prow incyon a lne , któż w t e ­
dy zdoła zaręczyć za sp ok ó j?  N iebylozby to 
n ierozum em , gdyby  sejm państwa, gdzie za­
siadają zastępcy sam ow ładnego  ludu, zdał 
środki zaradcze w  lej mierze na sejm y pro- 
w in cyona lne jtigdz ie  kasty obradu ją?  Jeźli 
my nie jesteśmy upow ażnien i do lego , jakaż 
tamtych k om pelen cya?  Gto w o ln ość  staje 
przed szrankami naszemi w iod ąc  za sobą m i­
lion ow ą  izeszę u jarzm ionych  lu d z i ; w o ln o ść  
i spraw ied liw ość  wymagają uznania zn iew a­
żanych przez w iek i praw  ludzkich Uislorja 
Austryi staje przed nami i żąda w yn agro ­
dzenia lej krzywdy, którą w o ln o śc i  przez 
w ieki wyrządzano, aby lud Austryi stal się 
sprawiedliw szym  od absolutnych  władzców  
sw oich . Nie idzie tu już  dzisiaj o wyraz p o ­
rządku se jm ow ego ,  dziś lud austryaeki n ie­
chaj w yg łos i  swoją m o w ę  z tronu. Dzisiaj 
niech się ob jaw i duch sejmu, aby lud się 
dow iedział, czego się ma spodziew ać. W y ­
rzeknijmy to spraw ied l iw e  s łow o , k fóre  ni 
o liw na gałązka p o lec i  m iędzy clialy w ie ­
śniacze i ob ja w i lu d ow i sprawiedliw  ość i 
w o ln o ść !  —  ob jaw i mu, że już  istnieje punkt 
taki, w którym w oln ość  się krystalizuje. 
W yrzeknijm y  lo s łow o, a on o  stanie się gro- 
m o w e m  echem w oln ośc i,  ono  stanie się s ło ­
w em  p iorun ow ein  i ugodzi w  pałace W ie l ­
kich, którzy ciągle jeszcze naigrawają się 
z naszej słabości i n ie z g o d y 1” (Grzmiące o- 
klaski.)

P r e z y d e n t  zawiadamia zgrom adzen ie , 
ze m u przed łożon o  kilka w n io sk ó w  p o p r a w ­

czych i w zyw a p an ów  wnioskująeycli, aby 
swe wnioski uzasadnili

J e d e n  z d e p u t o w a n y c h :  Co do zasady 
zgadza on się z wnioskiem  kudlich a , lecz 
je g o  własny wniosek  żąda jeszcze więcej!; 
on c h c e ,  aby pytanie wynagrodzenia  poru  
czono osobnej kouiisyi do rozstrzygnięcia 
a lo  bez nakładania n o w y ch  c iężarów  na 
th łop a .

Tu odczytał prezydent popraw kę, która 
wszelkie daniny bez w ynagrodzen ia  ze stro ­
ny zobow iązanych  ogłasza za zniesione i żą­
da kom isyi z łożonej z cz ło n k o w  wszystkich 
p row in cy j  w  celu oznaczenia, czyli i jakie 
ma państw o dać w ynagrodzen ie  w  tej 
mierze.

I le  im  e r  1 przemawia za w n ioskiem  k u -  
d Trefi a ; i 011 należy do stanu ch łopsk iego , 
i w ie  p rzeto  dobrze, co chłopom i dolega.

P o l l a c z ó k  żąda, aby sTosunek poddan - 
ezy, i w szelkie  daniny ustały od  dnia o g ł o ­
szenia lej u ch w a ły ,  pytanie zaś w y n a g ro ­
dzenia, aby p oru czono  do  rozstrzygnięcia sej 
m om  pi ow in cyona lnym  (częśc iow e  psykanie). 
N iechce  on jednakże w ystępyw ać przec iw  
w n ioskow i k u d l ich a ,  i dlatego o d w o łu je  
sw ój wniosek. (Oklaski.)

Następnie odczytał prezydent wniosek  
I l e  i m e r  l a ,  który w iększość  zgromadzenia 
poparła. Jest on następujący :

1) Stosunki poddańeze, które istniały d o ­
tychczas, ustają wraz z w szc lk iem i w y n ik ło -  
ściami s w e m i , aby zas takow e p o w o l i  usla- 
wać m ogły , zaprowadza się potrzebne insty- 
tucye w  tej mierze.

2) W  lym że samym celu u tw orzy  się o s o ­
bną k o m i s y ę , a cz łon k ów  je j  w ybierze  się 
p od łu g  gubernij każdej p row in cy i .

d) Dla zaspokojenia ludu w ie jsk iego  i u- 
sunięcia n iedowierzania je g o ,  og ios i  się na- 
lychm iasl powyższe rozporządzenia. -

T a c a  n o  przedkłada także w n iosek  p o ­
prawczy, który co do istoty zgadza się z p o ­
przedzającym. lecz druga część je g o  żąda j e ­
szcze oprócz  te g o ,  aby wraz z ogłoszeniem  
lej uchwały ustały także wszelkie prawa 
dziesięcin, aby kwestyę w ynagrodzenia  p o d ­
dano p o d  rozstrzygnięcie osobnem u w ydzia ­
łowi;,; i aby sądy patryinonialne istniały j e ­
szcze tak d ługo , d op ók i  po  zupełnej l ikw i-  
dacyi w szelk ich  o b o w ią z k ó w  ich  państwo 
na gm iny je  nie przeniesie.

Z i m m  e r  żąda w  sw o im  wniosku, aby 
ciężary i daniny k o m o rn ik ó w  i ch ałupni­
ków , którzy nie mają w ięce j  nad 5 m o r g ó w  
ziemi, bez w szelk iego  wynagrodzenia  natych­
miast ustały.

Tu odczytu je  prezydent podanie następu­
jącej treści ;  „P ozw alam y sobie  przed łożyć  
w n iosek  zgrom adzeniu  w ysok iem u, aby, p o ­
nieważ w  państwie konstytucyjnem niema 
p o d d a n y c li tylko jest  l u d  s a m o w ł a ­
d n y ,  rząd na przyszłość nie używ ał w ięce j 
tego poniżającego w yrazu .11

P u r k e r  i S i t k a ,  k lo iz y  także byli  przed­
łoży li  w n iosk i ,  o d w o ła l i  je  z lego p o w o d u ,  
że by ły  w ym ierzone  p rzec iw  p ierw szem u 
w n ioskow i deputow an ego  Kudlicha.

Dalej następuje pop raw czy  w n iosek  W o r ­
zą.  Prezydenr w ezw ał g o ,  aby uzasadnił 
sw ój wniosek,

W o r z :  Co się tyczy istoty dziesięcin, w y ­
kazano ją  jak  najdokładniej w  roku 1829., 
z czego p ozn an o ,  że o slośunkach dziesię- 
c innych  p o w in n o  rozs lrz jgać  praw o p o s p o ­
lite, jakoż odtąd stosow ały  się p o d łu g  tego 
urzęda polityczne judycyalne.

( D okończenie nastąpi.)

Drukiem Pioti a Pillera,


